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Q0 Paźctzie rn .
1 L is ta p a d a .

N O W I N Y  D WO R U .
W  zeszłą niedzielę, 16 Października, J. Z. Margrabia 

Cla.nrica.rde, miał zaszczyt być przyjętym na prywatne'm 
posłuchaniu n C e s a r z a  J m c i  w  Pałacu Carskosielskim, i 

złoź\ć J. C. Mo ś c i  swe listy wierzytelne w charakterze 
Posła nadzwyczajnego i Ministra pełnomocnego Królowej 
Jmci Wielkiej Brytanii.

Xiążę Hohenlohc-Kirchberg, Poseł nadzwyczajny i Mini- 
nisler pełnomocny Króla Jmci Wirtemberskiego, za pow­
rotem na swoje stanowisko, miał również zaszczyt być 
pizvjęt\m przez N. P a n a .

P. Mi/baii/ce, Minister pełnomocny Królowij Jmci W* 
Brytanii, miał pożegnalne posłuchanie u J. C, M o śc i .

Potem, margrabia i margrabina Clanricarde, xiążę Iło- 
benlobe-Kircbberg i P. Milbanke mieli zaszczyt być przy- 
jęlemi przez N. C e s a r z o w ą ,

J. C. W. W . X. N a s t ę p c a - C e s a r z e wi cz  przybywszy 
do Munich 20  Września o 6 wieczorem, odwiedził Xiążąt 
Krwi  Królewskiej i Xiążęcia Następcę Tronu Duńskiego, na­
tenczas znajdującego się w tej stolicy. Królestwo JJ. tudzież 
Królowa-Wdowa nie byli w mieście.

Nazajutrz, o 10 rano, J. C. W. przyjmował Następcę 
T ro n u  Duńskiego, Xiążąt Karola i Maxymiljana Bawarskich 
i Xięcia Leuchtenberg. Obiadował zaś u Xięeia Karola, 
gdzie byli tez Xiążę Duński i Xi. iżę Maxvm:ljan ze sweńii 
małżonkami i Xiążę Leuchtenberg.

22go, J. C. W y s o k o ś ć , był na obiedzie u Xięcia Ma­
xymiljana, a 23go, u Xiężnej Leuchtenberg, siostry K ró­
lewskiej, Tegoż dnia, C e a s r z e w i Gz  znajdował się na musz­
trze jednej z baleryj lekkiej artylleryi, urządzonej według 
system atu jenerała Zoller. Przez wszystkie te dni J. C. W. 
poświęcał poranki na oglądanie osobliwości miasta, dopro­
wadzonego przez panującego K róla do wysokiego stopnia, 
„we względzie wszystkich sztuk pięknych.

C e s a r z . e w i c z  raczył też zwiedzić pracownie znakomit­
szych Munichskich kunsztmistrzów.

24go, o 10 rano, J. C. W, wysłuchawszy nabożeństwa 
w Cerkwi Greckiej, wyjechał z Munich, nocował w Par- 
tenkirchen i stamtąd nazajutrz o 2  popołudniu przybył do 
Inspruck, gdzie po obiedzie oglądał osobliwości miasta.

28go, przejechawszy przez Brenner, najwznioślejszy punkt 
drogi, prowadzącej przez Tyrolskie alpy, przy sprzyjającej 
pogodzie J. C. W. zatrzymywał się dla obejrzenia nowo- 
budującej się twierdzy Frauzens-feste, nieopodal od Brii- 
xen.

27 i 28go, C e s a r z e w i c z  zatrzymywał się na noc w 
miastach Botzen i Trient,  a 29go, w Weronie.

Nie dojeżdżając do W erony, J. C. W . oglądał miejsce 
bitwy pod miasteczkiem Rivoli, otoczonej w 1797 roku mię­
dzy wojskami austryackiemi i francuskiemi, a 30go zrana, 
oglądał warownie miasta Werony i wzystkie jego osobli­
wości, w tej liczbie amfiteetr (arena), s czasów Cesarzów 
Rzymskich.

Przejechawszy przez miasta Brescia i Bergamo, i po 
obejrzeniu w nich wszystkiego co na uwagę zasługuje, C e ­

s a r z e w i c z ,  2  Października, przybył w pożądanem zdrowiu 
do miasta Como.

Z roskazu Cesarza Jmci Auslryackiego, towarzyszą J. C.
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W y s o k o ś c i  jenerał-m ajor służby Austryackiej Wrbna i 
kapitan Eeischach.

Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e , z d. 10  b. m ., zosta­
jący przy oddzielnym Kaukazskim korpusie, liczący się w 
jezdzie Jen.-major Łaczinow, mianowany Naczelnikiem Dża- 
rołobielokańskiego obw odu. —  13 tegoż m ., wykreśla się 
ze spisów zm arły, d rug i K om endant Sewastopolski, Jen.- 
m ajor Muratów.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  z  d. 18 W rześnia b. 
r .,  m ia n o w a n i  kawalerami o rd eru  Św . S ta n i s ł a w a  2  k la s -  
s y :  Yice-Dyrektor D epartam entu S karbu Państw a 4  klassy 
Basin i Prezes W ołyńskiej Izby Skarbow ej, Rzecz. Radzca 
S tanu Smirnow.

jak wiadomo, zajęła wyspę K arak na zatoce persk ie j. Do­
niesienia urzędowego spodziewają się nie wcześniej, jak oko­
ło 25  b. m.

—  Rozeszła się pogłoska o powstaniu R/.ądzcy prowin- 
cyi Schiraz, na rzecz młodego xięcia Perskiego, który przed 
dwoma laty był w Londynie. To pewna, ł e  na kilka cza­
sy przed rozejściem się tej wieści, młody xiążę wyjechał 
skrycie z Bagdadu.

—  Dzienniki z Barbades dochodzą do 3  W rześnia. Mu- 
rzyni, którzy zrazu niechcieli pracow ać, zaczynają pozna­
w ać się na swym błędzie i najm ow ać się do roboty.

—  Nowiny s K anady po 18 W rześnia [nie zupełnie są 
pomyślne; duch bun tu  nie jest jeszcze stłumiony.

—  O debrano dzienniki z New-York po 21 W rześnia. 
Powszechna uwaga zajęta jest w Stanach Zjednoczonych 
wyborami Rządzców. Dotąd wybory były przyjazne stron­
nictw u dem okratycznem u. W  Stanie Maine, P. Fairfils, 
dem okrat, otrzym ał 3 ;000  głosów więcej od teraźniejszego 
Rządzcy, federalist)'. W  innych stanach wyborcy uzyskali 
poslauowienia w celu założenia Banku niepodległego.

—  P odług  najpóźniejszych wiadomości, odebranych przez 
statek nGreat W esternu, który wypłynął z New-York 4  b. 
m . lord D urham  oświadczył zamiar opuszczenia Kanady.

— O debrano nowiny z Mexyku po 2 5 , a z Vera Cruz 
po 21 Sierpnia. Blokada francuska trwała zawsze, ale spo­
dziewano się w prędce rozpoczęcia układów. Mimo to woj­
ska zbierają się w Vera Cruz i odwodowe oddziały rozło­
żone są od  Santa —  fe  do Jalappy.

N O W I N Y  S P O R T U G A L I I .

Lizboną 7  Października. Rząd ogłosił dek re t, od nieja­
kiego już czasu podpisany, ale którego nie śmiano poda­
w ać do wiadomości. Tym  dekretem  ustanawia się kommi- 
sya, złożona s siedmiu osób, dla roztrząśnienia obecnego 
sposobu Rządu, tudzież praw o gwardyi narodowej i uło­
żenia projektu reform y, mającego się przedstaw ić na najpier- 
wszem zgrom adzeniu kortezów. Z artykułów  gazety urzę­
dowej, która ten dekre t ogłosiła, daje się widzieć, że głów­
nym przedmiotem reform y będą zasady demokratycz.ne, a 
dążeniem , wprowadzenie zasad bardziej M onarcliicznych.

—  Nowe izby prawodawcze będą sobie miały przedło­
żony nader ważny przedm iot, który będzie miał uiezmier- 
uy wpływ na przyszłość Portugalii. W  1835 roku zawarty 
został między obu Rządami Półw yspu traktat, przez który 
Portugalia otworzyła handlowi htszpańskiemu żeglugę po 
rzece D ouro, dla wywozu płodów krajowych. Bezpośred­
nie pożytki tej m iary były zbyt widzialne, iżby mogły 
spotkać jakikolwiek opór w jednvm  lub drugim  kraju. 
Ale w taryfie tranzytowej na wina hiszpańskie nałożone zo­
stało cło mniejsze niż na portugalskie, co spowodowało 
Rząd Portugalski do oświadczenia się przeciw takiej nie-

W  przeszły Poniedziałek, 17 b. m ., przybył do Carskie­
go Sioła Xiążę Jm ć Maxymiljan  L euchtenberg , Siostrzan 
K róla Jmci Bawarskiego.

tabomoict
Londyn 18 Października. Powiaty rękodzielnicze i inne 

w  Anglii, Szkocyi i Walii, przyjęły projekt podany przez 
zgromadzenie polityczne Birm ingham ’skie, we względzie zło­
żenia kapitału na stały dochód, przeznaczony na zapewnie­
nie środków  ku otrzym aniu powszechnego głosowania, 
(vote universel). Zebrana sum m a oddana będzie w rozrzą­
dzenie 49ciu delegowanych, którzy się zgrom adzą w Lon­
dynie w przyszłym Styczniu dla podania izbie niższej pro­
jek tu  nowej reform y, który, na zgromadzeniach narodo­
wych, otrzymał nazwanie "Karty ludu.u

—  Stowarzyszenie, zawiązane w Irlandyi, w celu otrzy­
mania zupełnego zrównania tegy kraju pod względem 
praw  z Anglią i nazwane przez 0 ’Connela «towarzystwem 
przed gończemu (p recursor) w kilka dn i nabrało wielkiej 
rozciągłości. P . 0 ’Connel podróżuje w tej chwili i wszę­
dzie m u  w ypraw ują uczty publiczne.

—  Globe pisze: "Dziwią nas niepom ału pogłoski o no­
wej pożyczce dla Rządu Hiszpańskiego. Trzeba być szalo­
nym  żeby wierzyć, że spekulanci zechcą narażać swoje 
kapitały w okolicznościach tak opłakanych, zwłaszcza w idząc 
nieprzyjazne usposobienia posiadaczy dawnych pap ierów . 
Zaiste, ani w Paryżu ani w Londynie nie schodzi na raj- 
fu rach , którzyby chętnie podjęli się zaciągnięcia, pożyczki 
dla zarobienia komisowego, wiedząc że s tego nic nie bę­
dzie; ale niema ani jednego porządnego dom u, któryby 
chciał w dać się w czynność, dążącą do osłabienia rękojmi 
służących dawnym  wierzycielom Hiszpanii i zniszczyć od 
razu ostatek ufności, jaką kto m ógłby m ieć jeszcze w jej 
ludziach stanu .»

—  W  Londynie nie odebrano jeszcze urzędowej wiado­
mości o wyprawie wojennej angielskiej z Bombay, która,
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równości. Interes ten , s powodu zmian gabinetów , zalegał 
aż do ostasnich czasów ministerstwa Ofalia, które nakoniec 
zgodziło się na żądane zrównoważenie. Wszakże Rząd 
Portugalski dopóty nie chce zezwolić na wykonanie trak ­
tatu , aż ten nie zostanie zatwierdzonym przez kortezów. 
Nie masz wątpliwości że korlezy udzielą takowego zatwier­
dzenia. Skutkiem tego trak tatu  będzie, że okręty hiszpań­
skie będą frachtowane w portach portugalskich; tysiące 
hiszpanów zaczną osiadać w prowincyi D ouro , rzeka bę­
dzie zawsze napełniona żeglarzami i to ożywienie czynnych 
stosunków między dwoma naro d am i, zniesie odwieczne 
uprzedzenia i niechęci, które je  dotąd dzieliły.

-r-  W ybory w stolicy ukończyły się na korzyść stron ­
nictwa zagorzałych (exaltados), które na 12 deputowanych 
liczy 8.

—  W ódz miguelistów Bajo, napadnięty 5  b. m. przez, 
wojska Królowej, został zabity niechcąc się poddać. Miody 
Reinechido rów nież odniosł porażkę; inne bandy rokoszan 
nie przestają przebiegać prowincye we wszystkich kie­
runkach.

Paryż 18 Października. Rada najwyższa handlowa mia­
ła  wczora pierwsze swoje posiedzenie, na ktore'm wszyscy 
ministrowie byli obecni. Po pięciogodzinnych obradach 
uznano, że Rada niedostatecznie jest oświeconą w przed­
miocie zagadnienia o cukrze, które jej było poddane i 
przeto odroczyła się do 16 b. m. dla wysłuchania delego­
w anych od kolonij i od fabrykantów cu k ru  krajowego.

—  Ceny zboża, przed tygodniem bardzo wysokie, znacz­
nie się zniżyły i podług wszelkiego podobieństwa ju z  się 
nie podniosą.

—. Powodem  do wieści o skarbach, które jakoby Ludwik 
XVIII ukry ł w pałacu Tuileries, a K ról teraźniejszy wy­
nalazł, był list m argrabi de Giac, [w ydrukow any w pew­
nych dziennikach. Rząd zrazu nie zrwacał na to uwagi, ale 
gdy wielu tej baśni uw ierzyło, sam P . de Giac i wydaw­
cy dzienników, które list jego ogłosiły, powołani zostali do 
sądu, w którym  już byli badani.

—  Tw ierdzą że xiążę de Montfort, (Hieronim B onapar­
te), obrał sobie Bruxellę na stałe mieszkanie. Upoważnione 
od niego osoby zwiedzają hotele do najęcia, szukając takie­
go, któryby odpowiadał żądanym  w arunkom .

—  Xiążę S utherłaud , par Anglii, wylądował w Calais, z 
m ałżonką, W ielką Mistrzynią D w oru Królowej W iktoryi, 
2 2  osobami orszaku i sześciu powozami, udając się do tu­
tejszej stolicy.

•—  Infant hiszpański don Francisco a Paulo ze swą ro­
dziną, opuszcza w tych dniach Paryż. J. K. W. udaje się 
do Nizzy, gdzie przepędzi zimę, poczem wróci znowu do 
Paryża.

—  Rząd odebrał następne telegraficzne depesze /. Af­
ryki:

Marszalek Valee, do Ministra Wojny.
Constantine, 2 Paździer. 1838 ,

>'30 b. m. roskazałem czterem  bataljonom zająć stano­
wisko u  zbiegu Oued-Entsa i A rrouch. Jenerał Galbois 
urządza tam oboz, który będzie panował po nad drogami 
ze Stora i Bone do Konstantyny. Oboz ten odległy jest o 
13 lieues od K onstantyny, a o 6  od Stora.

«Kabaile nie czynili żadnego oporu , kilku szeików przysz­
ło o d eb rać  honorow e kaftany; araby przywożą do obozu 
słomę i owies, za które kazałem regularnie płacić.

«Droga skończona do wąwozu K antorse, o 9  lieues od 
K onstantyny, za kilka dni będzie już służyć do  jeżdżenia 
powozami aż do obozu A rrouch .»

Conslantine, 4  Pazdz.

■(Ustanowiłem ostatecznie zarząd prowincyi Konstantyna; 
naczelnicy odebrali inwestiturę, i wykonali przysięgę wier­
ności dla K róla i posłuszeństwa dla Rządzcy prowincyi.

Fort de France, (w  zatoce Stora), 8 Paźdz.

o W czora wojsko zajęło daw ną Russicadę. Główna kwa­
tera znajduje się na stanowisku, panujące'm po-nad przy­
stanią, które nazwałem «Fort de F ran ce .»

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

Madryt 9  Października. Ministerstwo ostatecznie jest 
już ustalone. PP. V algarnera i M ontevirgen, zachowują 
wydziały, jakie tymczasowie sprawiali; jenerał Alaix mia­
nowany Ministrem W ojny, a podsekretarz stanu, deputo­
wany, Ponzoa, Ministrem handlu i m arynarki, Ruiz de Ve­
ga pozostaje Ministrem Sprawiedliwości i łaski, a xiążę 
Frias, Spraw  zagranicznyoh i Prezesem Rady M inistrów.

—  M argrabia M iraflores, mianowany został posłem do 
Paryża, na miejsce hrabi Espeja, który podał się do dytn- 
m issii przy rozwiązaniu gabinetu Ofalia.

—  W  "Memorial Bordelais-, dzienniku oddanym  stron­
nictwu christino, czytamy: "P olic ja  rew idow ała ostatniemi 
dniami mieszkanie m argrabi Villa-Palma w Bordeaux, Cel 
tej rewizyi byl w związku s pogłoską która się była rozesz-,

•— W  Castellano, gazecie stronnictw a m inisteryalnego, 
znajduje się taki artykuł: "Grożące sym ptom ata zewsząd 
dają się widzieć; w różnych prow incjach zawiązują się no­
we karlistowskie spiski; bandy powstańców s każdym dniem 
rosną w liczbie i zuchwałości; nakoniec, w samej stolicy, 
owszem, w samym pałacu K rólowej, karliści potrafili roz­
rzucić odezwy, wyrażające ich nadzieje. C/as jest czynnie 
działać, bo po kilku dniach może, będzie już zapoźno..

■—  Piszą z Bayonny: "jenerał christinosów Diego, usiło­
wał p rzebrać się do Pam peluny, ale niedopuszczony został 
przez wodza karlistów Garcia, który go wyprzedził i zajął 
stanowisko w Carrascal.

*
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la , jakoby xifżna Bei. a, siostra don Miguela, don Pedro i 
zmarłej małżonki don Carlosa, przejechała temi dniami 
przez Bordeaux do Hiszpanii, ze starszym synem preten­
denta, mającym 21 lat wieku i legatem papieskim, xig- 
dzem Amat, mającym zaślubić ją don Carlosowi. Tym spo­
sobem xiężna Beira, rodem s Portugalii, odznaczająca^ sif 
rzadkiemi talentami i wielką' energiją charakteru, zostałaby 
domniemaną Królową Hiszpanii.

Szwajcarya. Sejm odbył 16  Pazdz. ostatnie swoje posie 
dzenie. Xiążę de Montebello złożył notę pierwszego mim 
stra Francyi hrabi Mole, z d. 12 b. m. w skutek której 
sejm postanowił wydać roskaz do wojsk Szwajcarskich, 
iżby wróciły na zwykle swe leże. Sejm następnie został 
rozwiązany. Gdy i wojska francuskie, -ktoie byiy w mar 
szu ku granicom Szwajcarskim, zostały odwołane i prezes 
sejmu federalnego został zadowolony z not, przesłanych 
m u przez xifcia Montebello: przeto zajście między Franeyą 
i Szwajearyą można uważać za zupełnie umorzone.

—  Gazeta Pocztowa Frankfurska donosi, że Ludwik Bo­
naparte wyjechał 14 b. m. z Arenenberg, udając się na 
Moguncyą, Coblentz, Kolorują i Wesel, to jest traktem, 
jak fm u  byl przepisany, z zakazem zatrzymywania sig gdzie­

kolwiek po drodze.

W aga 16 Października. W  dniu wczorajszym Król Jmć 
Niderlandzki otworzył osobiście posiedzenie zwyczajne Sta­
nów P o w szech n y ch , mową, którą umieścimy w przyszłym 
numerze. Dekretem Królewskim tegoż dnia pan A. van 
Leppen mianowany został prezesem pierwszej Izby na te- 

raźniejsze posiedzenie*

R zym . Reszid. pasza wyjechał z Rzymu 29 W rześnia, 
udając się do Florencyi, a stamtąd do Londynu przez We- 

necyą.

A teny. Król Jmć Grecki wyjechał 2 9  Września w po­
dróż po R om elii— Budżet ministerstwa wojny na rok bie­
żący wynosi riiewięcej nad 5 ,400 ,000  drachm, a zatem o 
1 ,4 0 0 ,0 0 0  drachm mniej, niż w roku przeszłym.

'Konstantynopol, 2  P aździern ika . Lazaret przeznaczony 
dla podróżnych i towarów, przychodzących z miejsc po­
dejrzanych, ostatecznie już jest urządzony w Kuleli, w 
dawnych koszarach jazdy Cesarskiej gwardyi. Rada zdro­
wia pilnie zajmuje sif swym przedmiotem i coraz więcej 
rościąga zakres zwych działań. Rada ta wysiała kommisyą 
do Trebizondy dla założenia w tern mieście urzędu zdrowia.

A lexan drya  2 9  W rześnia. Nil podniósł się na 21 ło­
kieć i spodziewają się większego jeszcze wezbrania, co po­
zwoliłoby zasiać większą ilość zboża, niz w roku przeszłym.

(Journ. de S. P t. Gaz. Pet. Psz. Pein.)
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łWkrctittra
O  K R Y T Y K A C H  I  K R Y T Y C E .

( U ł a m e k . )

-— Był ten czas, a u nvs zaledwie on mija, kiedy kry­
tyka literacka całkiem była dla ogółu  niepojętą, jej po­
trzeba niezrozumiałą, je'] surowość okrzyczaną. Kiedyśmy 
po staremu kończyli xiążki ostrą apostrofą do Zoila, kie­
dyśmy drżeli na wspomnienie patentowanych Arystarchów, 
za butelkę wina lub piękny exemplarz «od autora« prze- 
dających bezkarność i pochwały.

Czas ten błogosławiony dla wyrobników przechodzi, zo­
stało kilku tylko włóczęgów, co się ciągną jeszcze z tyłu, 
próbują swojej dawnej krytyki i dają sobie mówić.

—  Pochwal to dzieło.

—  Zgań tamte.

  Zmiłuj się wyćwicz go, jest to mój osobisty nieprzyja­
ciel; proszę cif na obiadek i butelkę.

  Pochwał tego, jest to mój kuzyn, ja ci odsłużę, tak,
dla przyjaźni.

Są jeszcze ludzie zrzemiosła krytycy, bez zdania, bez 
myśli, bez sum ienia, którzy piszą recenzje do okoliczności, 
jak bóty do nogi, za pieniądze. W ich rozbiorach, nie po­
woduje niemi ani rozbior rzeczy, ani zdanie, ani wrażenie 
odebrane od xiążki, nic, prócz okoliczności. Dzieło dla nich 
częstokroć nie potrzebuje być czytanem, aby było osądzo- 
nem , dosyć im znać autora lub wiedzieć o nim tylko, gdyż
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dzieło uważali za dalszy ciąg osoby i choćby w niem wi­
dzieli, czuli, co dobrego, utają dla okoliczności, mszczą sig 
na dzieciach za rodziców. Im mało chodzi o to, żeby su­
miennie w yznać praw dę, lecz o to tylko, żeby hyc postra­
chem , lub potrzebną w świecie literackim , a zatem pła­
coną figurą.

Krytyka tych wyrobników, jest i była z natury  swojej 
zawsze bezimienna; jest to jej charakterem  gatunkow ym . 
W ielka to pomoc ta anom inalność, dwoistość* mogą się 
w yprzeć w każdym razie i zrobiwszy cóś dla swojej kie­
szeni, zaprzeć sig dla sławy; tylko ich seidy i ich koteryi 
adepci, wiedzą tajemnicę artykułów.

Krytyki też ich, wystrzelone na wiatr, n i e  robią żadnego 
skutku i są pociechą tej turba której zdania były wyrazem.

Lecz czas tej dziecinnej krytyki upływa co chwila; wszy­
stko co było zimnem, bezmyślnem, podrabianem  w litera- 
tnrze, wali sig i pada, z wielkim żalem  interesowanych 
widzów, takich jak bezimienni magazynierowie W arszawscy 
i wizerunkarz W ileński, bo oni nie wiedzą co z sobą pocz­
ną, gdy ich łatwy tow ar pokup straci.

A czas żeby te w yroby bezimienne, tandetowe, te ano- 
nim alne satyry przeciw osobom , podszywające sig w skórg 
krytyk, zostały w oczach świata i ludzi sum iennych na­
znaczone pigtnem, na które zasłużyły. Czas jest nam mieć 
kry ty kg śmiałą, niezależną, ostrą, byle sprawiedliwą, usz­
czypliwą, lecz sum ienną, to jest bgdącą prawdziwym wyra­
zem zdania o dziele, nie o człowieku} czas jest wzbronić 
przystępu do pism peryodycznych tym zbirom , co wsty­
dząc sig własnych dzieł swoich, nie chcą sig do nich przy­
znać i rzucają je jak te odrodne matki dzieci swoje na 

ulicę.
Krytyk powinien sig odkryć sam, gdy pisze o drugich; 

powinni wszyscy wiedzieć, czyje zdanie ma prostować, 
w pływać na ich zdanie o autorach. Imię odkryte medoz- 
woli osobistości i ugryzków  płaskich, a nie użytecznych, 
będziemy mieli krytykę godną, poważną i sum ienną, czego 
nadewszystko żądamy i po trzeb ujem.

Niineśmy przyszli do wyobrażeń dzisiejszych,- musieliśmy 
przebyć tg kryzys n ieuchronną wszędzie; trzeba było prze­
płynąć ten potop biota, prowadzący do czyściejszego źró ­
dła. Lecz, powtarzam, czas jest, abyśmy poczynając m ieć 
literaturę mniej więcej wyrozumowaną, idącą do oryginal­
ności, przestającą, lub mającą zaprzestać, haniebnego poży­
czania i tłumaczenia; mieli też krytykę zastosowaną do niej, 
sum ienną i z pojęciem rzeczy dopełnioną.

Najpiękniejsze mamy nadzieje— stare tylko niedobitki, 
uparte  w nałogach daw nych, będą czas jakiś anonime lub  
pseudonime przeszkadzać; ale to są bezsilne glosy, psujące 
tylko na chwilę harmoniją, i co dzień utrącające wzigtość, 
k tó rą  tylko do ukazania sig czegoś lepszego mogły po­
siadać.

Krytyk jest w pewnym rodzaju kapłanem; powinien on , 
mając sądzić o dziełach, mieć głęboką znajom ość przed­
miotu- u c / i k  ie, jasne wyrozumienie swojego uczucia, zimną 
krew  nieporuszoną, przekonanie o wielkości i świętości

swego powołania i kapłaństwa, sum ienność nareście taką, 
klóraby go bez wahania skłaniała do przenoszenia praw­
dy nad chęć wsławienia sig, nad effekt, nad interes, nad 
osobiste urazy i uprzedzenia wyssane z m lekiem, których 
każdy ma mniej lub więcej. K rytyk, jak każdego rodzaju 
pisarz, nie ma, nie powinien sig wahać kłaść swego imienia 
przy pracy swojej; inaczej, rzucając bez imienia nieprzy- 
ztiane dziecię w tłum  bękartów  wszelkiego rodzaju, kaze 
się dom yślać, że je  godnem  siebie nie czuje, co zawsze źle 
uprzedza o sądzie i o sędziach. Bo coż w art ten człowiek, 
który, czując swoją pracę tak złą, że się d o 'n ie j przyznać 
nie chce, rzuca ją  jednak w świat?—  jest to głupstwo lub 
brak sumienia; trzeba w tej walce o praw dę odkryć, ob­
nażyć swoje piersi, m ierząc w cudze; dać się poznać na­
wzajem, kogo sig zna z pisma. Inaczej walka nie rów na i 
ze strony recenzenta nieszlachetna, bo jego sztylet zostaje w 
ranie, a ręka, jakby sig wstydziła ciosu, umyka.

Lecz krytyka, zapyta nie jeden, jest-li walką? Nie zawsze, 
lecz bywa nią. U  nas częściej niż gdzieindziej. Jesteśmy 
jeszcze mało z nią oswojeni, więcej u  nas działa na czytel­
ników, którzy skłon ii są do patrzenia wygodnego przez 
cudze oczy, a zatem mocniej obchodzi autora, który zwy­
kle odpowiada na krytybę. W  istocie zaś krytyka dobrze 
zrozumiana nie powinna sig przeradzać w walkę. Jest ona 
wynurzeniem indywidualnego zdania, opartem  na rozum o­
waniu i dow odach; lecz, jak co głowa to zdanie, niema sig 
o co spierać, że ten nie tak widzi jak drugi. Powtarzam 
jednak , że u nas długo będzie się krytyka w polemikę 
przeradzać, bośmy z nią nie oswojeni i zbyt jeszcze drażli­
wi. U nas jeszcze panują nałogi dawniejsze, przywyknienie 
do konwencyonalnych recenzyj, sklejonych z frazesów słu­
żących ku tem u oddaw na, albo do kusych, arb itralnych 
nagan koteryj; krytyka więc prawdziwa, sum ienna, nie 
rychło będzie mogła być zrozum ianą dla tłum u. Raz poło­
żywszy za zasadę, że krytyka jest rodzajem kapłaństwa, 
cenzorjatu w literaturze, uznam y łatwo, że krytyk jest 
obowiązany zawsze i bądź co bądź, m ówić p raw dę, to jest 
zdanie swoje całe, bez żadnych modyfikacyj dla okoliczno­
ści, bez żadnych zamilczeń dla jakichś światowych wzglę­
dów, bez żadnych nam yśleń nad te'm, co tam ludzie po­
wiedzą. K rytyk, raz poświęcony na to kapłaństwo opinją 
publiczną, winien jest światu całego siebie, grzechem  b ę ­
dzie, gdy da na sig działać obcym wpływom czasowym.

Nie zawsze krytyka jest rzeczą sm aku tylko, przeto, jak 
dawniej bywało, nie samego sm aku dobrego, (to jest naj­
ogólniej panującego), w ym agać należy od krytyka, ale wła­
dzy zdania sobie sprawy ze sm aku i dokładnej znajomo­
ści wewnętrznej przedm iotu, który będzie rozbierać. —  
Sm ak, opierający się na uczuciu, nie podlega praw idłom , 
nie można m u nic n ak a za ć— jego sąd jest częstokroć ar­
bitralny, a przyszłość rzadko bardzo go potwierdza; bo 
rzadko to, co sig dziś zowie dobrym  smakiem, ju tro  tem- 
że sig nazywa. Krytyk powinien dzieło rozbierać co do 
ducha, treści; zajrzeć w jego wnętrzności i powiedzieć 
prawdę, choćby powierzchowność dzieła zdała m u sig nie-
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odpowiadać zaletom jego wewnętrznym. Bo smak stosuje 
się tylko do stylu, wyrobienia, do powierzchowności— smak 
■w literaturze jest modą.

Styl, powierzchność, wyrobienie, acz niezaprzeczenie 
wpływają bardzo na wartość dzieła, zdobią je łub szpecą, 
dla większej części stanowią wszystko—  acz zawsze dają nam 
wyobrażenie o autorze, i o stopniu przywiązania jego do 
dzieła— stanowią tylko jednak suknię pisma doczesną. Za 
kilka wieków, zostają z niej niezrozumiale łachmany, bez 
barwy, śmiesznego kroju. Smak zatem krytyka osądzić 
tylko może, ile autor doczesnym wymaganiom swojego 
wieku dogodził.

Lecz daleko ważniejszym jest rozbiór g run tu  dzieła, za­
sady, myśli, ducha —  i ten potrzebuje nauki, w p ra w y ,—  
zaparcia się wszelkich przesądów narodowych, czasowych, 
osobistych.

Dla tego że wszystkie prawie dzielą dawniej sądzono nie 
ze strony ducha i idei, ale ze strony powierzchowności i 
smaku, tyle to mamy fałszywych sądów o najśmielszych 
pisarzach, o twórcach nowych szkol. Krzyżowano ich w przód 
nim ubóstwiać zaczęto. Przypomnijmy sobie wszystkie 
nieostrożne recenzye, nacząwszy od owej na Byrona, gdzie 
tak uszczypliwie go szarpano, w Edinburgh Review. Dla oso­
bliwości przytoczym tu wyjątki, aby pokazać naszym czy­
telnikom, jakiemi słowy to zjawisko literaękie, tego poetę 
tak pote'm sławnego, przywitano w jego własnym kraju.

• Poezya młodego naszego lorda, pisze Review, jest z te­
go gatunku, którym się ludzie i Bogowie brzydzą. Nat­
chnienia jego tak są płaskie, że możnaby je  do błotnistej 
kałuży porównać. Jakby dla wymówki prześwietny au­
tor przypomina nieustannie że jest małoletnim (minor). 
Może myślał nam dać do zrozumienia; —  «patrzcie jak pi­
szę małoletni!" Lecz niestety przypominamy Sobie poezye 
które Cowley pisał mając lat dziesięć, a P ope  dwanaście. 
Wcale się nie dziwując, że złe wiersze mógł napisać stu­
dent wychodzący ze szkół, sądzimy to rzeczą bardzo po­
spolitą, a na dziesięciu studentów, dziewięciu pewnie po­
trafi przynajmniej tak, a może i lepiej niż lord B y r o n . . . .  
W istocie, sam tylko wzgląd na imię i stau autora, znie 
wala nas do wspomnienia o nim w te'm piśmie, a prócz, 
tego życzenie, aby, porzuciwszy calkien poezyą, lepiej użyi 
swoich talentów.

«W tym celu przypominamy m u ,ż e  rym , miara, gdyby 
zawsze były najściślej zlutowane według prawideł, nie sta­
nowią jeszcze poezyi —  chcielibyśmy przekonać, iż do niej 
potrzeba także trochę dowcipu i wyobraźni, a poemat nie- 
mający w sobie myśli nowej, lub  nowym sposobem wyra­
żonej, czytać się dziś nie da.

..Lord Byron powiuienby także unikać przedmiotów 
dotkniętych wprzód przez wielkich poetów, gdyż porów­

nania nie są dlań wcale korzystne, o czem przekonać się 
mógł biorąc lekcye kalligrałii. . . .

Nakoniec: «Lecz jak kto chce sądzić o poezyach ma­
łoletniego lorda? zdaje się nam , że powinniśmy je 
przyjąć jak są i niemi kontenlować się, bo to są 
pewnie ostatnie tego autora. (!!!) Czy mu się powie­
dzie?— wąłpim bardzo, czy kiedy znowu zechce poniżyć się 
aż do autorskiego rzemiosła. Bierzmy więc co nam da­
ją  i bądźmy wdzięczni. Jakież mamy prawo, my, biedacy, 
wykrzywiać się i przebierać? Czyż i tak niedość honoru, 
gdy dla nas pisze lord tak wysoce urodzony!! Bądźmy 
wdzięczni, powtarzam, i mówmy z poczciwym Sanszo: —  
«Niecb Bóg błogosławi dającego!— darowanemu koniowi nie- 
patrzą w zęby!!" Otoż p ró b k a , krytyki. Czytajmy zbiory 
peryodyczne francuskie i angielskie, gdzie najczęściej mo­
wa o najmierniejszych.

Krytyk niepowinnien zważać na wrażenie, jakie xiążka 
zrobiła na tłumie, na tym lub owym indywiduum) powi­
nien zapylać siebie i w yrozumować ją przed sobą, a ode­
brawszy od dzieła" wrażenie, zdać sobie sprawę z jego przy­
czyn, o ile p o dobna .— Krytyka zmienia się co wiek, co 
chwila —  niegdyś w pieluchach, miana była prawie za wy­
stępek, lecz w tych złotych czasach dla miernych utworów', 
każde dzieło było podziwieniein dla t łum u, każde poro­
dzenie najlichszej ramoty zasługiwało na uwielbienie, każ­
dy pisarz był wielkim człowiekiem. Później krytyka prze­
dzierzgnęła się w satyrę i pod tą formą najdłużej trwała. 
Często epigramat, m adrygał,  ucinek, najgłupszy koncept 
stanowił krytykę i zabijał dzieło, a ten, który dowcipnie, 
choć bez sensu i przyczyny, umiał coś zarzucić autorowi, 
tryumfował. Lecz dziś, nie są to już te czasy, —  inne po­
trzeby, większai ilość pisarzy. Powinniśmy się pozby ć i dzie­
cinnego uwielbienia na sam odgłos sławv, i zazdrości zło­
śliwej, która jest cechą n iedołężny cłu  B o czernie jest zaz­
drość, jeśli nie przestrachem, przyprowadzonym do gnie­
wu.?

Współczesna nasza literatura i przeszła potrzebują i cze­
kają krytyki, a świeże próby kilku młodych literatów;, 
dobrze nam wróżą. Potrzeba tylko, aby byli czynniejsi. 
Krytyka bowiem daje ruch i życie literaturze. Najprost­
sza kwestya może się stać użyteczną, i z niej, jak z ude- 
rżenia stali o krzemień, może wypaść iskra, zaiód wiel­
kiego światła. Lecz tego nie dostąpim co jest pożyteez- 
net-n w literaturze, póki wyrobnicy bezimienni nie znikną, 
póki z uczciwą otwartością, bez podstępu, bez maski, bez 
sztyletu, pisać nie zaczniemy tak, aby się niewstydzić pism 
swoich. Łatwiej da się wybaczyć błąd popełniony sumien­
nie, to jest w przekonaniu o jego dobroci, niż prawda 
zamglona uprzedzeniem. Precz więc z Anonimami!!!

J. J. Kraszewski.
94 Sierpnia i 838.
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